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Uroczystość Wszystkich Świętych i Dzień Zaduszny.

Na początku listopada obchodzimy dwie rzewne nadzwyczaj uroczystości—  
Dzień Wszystkich Świętych i— Zaduszny. W pierwszej Kościół święty jakoby 
uchyla rąbek nieba i ukazuje ono królestwo niebieskie, przyobiecane wiernym słu­
gom Bożym, kędy „śmierci dalej nie będzie ani smętku, ani krzyku, ani bo- 
leści“ (Apoc. X X I 4.) Czyni zaś to w tej myśli, aby wielkością nagrody, 
onem ,,Oko nie widziało, ucho nie słyszało, serce nie przeczuło, co Pan Bóg 
nagotował tym, którzy Go miłują11 (I kor. II. 9.) zachęcić wierne dzieci swo­
je na ziemi do pójścia w ślady niebieskich braci.

W całem też oficyum brewiarzowem i we mszy św. myśl ta przebija. 
W ięc w antyfonach nieszpornych przedstawia Kościół niezliczone mnóstwo miesz­
kańców niebieskich, co otaczając tron Boży, łącznie z aniołami tworzą jakoby 
jeden chór dziękczynny za dzieło odkupienia, jedną wielką harmonię, w której 
zlały się i pienia dawnych mieszkańców nieba aniołów i głosy nowych, niegdyś 
mieszkańców ziemi —  świętych. Gdy jednak Kościół tryumfujący już króluje 
chwalebnie w niebie i wolny jest od trosk a cierpień i bojów, to Kościół wo­
jujący na ziemi z orężem wiary, nadziei i miłości ciągłe sprawować jeszcze 
musi straże około swego zbawienia, mieć się na baczności przed nieprzyjacie­
lem: czartem, światem i ciałem, by nie dać się sprowadzić z drogi Bożej. Więc 
nie dziw, że tęskne w niebiosa wznosi oczy i o pomoc w walce, o łaskę zwy- 
cięztwa do braci niebieskich woła, co pięknie jest wypowiedziane w hymnie 
nieszpornym: „Placare Christe servulis“. Gdy zaś z woli Bożej Najświętsza Pan­
na jest wyniesioną ponad wszystkich świętych i jako królowa zasiada na wspa­
niałej stolicy, przeto do Niej Kościół się najpierw zwraca'i prosi o potężne 
wstawiennictwo. Potem wzywa Kościół św. wszystkie chóry anielskie a dalej, 
świętych apostołów, proroków, męczenników, świętych wyznawców, święte dzie­
wice. Wskazawszy wielkość chwały i szczęście, jakiego zażywają święci w nie­
bie, Kościół teraz zwraca swe oczy znowu na nas i w ewangelii mszalnej. „Bło­
gosławieni ubodzy duchem..., błogosławieni cisi..., błogosławieni, którzy płaczą..., 
błogosławieni, którzy łakną i t. d .“ pokazuje nieomylną drogę do nieba, uczy,
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co robić, by i do nas, jak do świętych, których pamiątkę w dniu Wszystkich 
Świętych obchodzimy, p. Bóg wyrzekł: „Radujcie się i weselcie się, albowiem 
zapłata wasza obfita jest w niebiesiech" (Mat Y. 12.) Hymn jak również an- 
tyfony na Wszystkich Świętych mają sobie właściwą melodyę, kolor szat św. 
jest biały, we mszy św. śpiewa się Credo.

Kościół święty, ta czuła matka, wśród radości, jakiej doznaje, obchodząc 
tryumfy braci swoich, świętych w niebie, pośród walk krwawych bojów na zie­
mi nie zapomina jednak dziatwy swej cierpiącej w czyścu; w gorących codzień
modłach przez usta kapłańskie, w prywatnych i publicznych nabożeństwach,
zawsze poleca ją miłosierdziu Bożemu. Modlitwa za umarłych tak stara, jak 
Kościół, jak ów dogmat katolicki: „Wierzę w świętych obcowanie". Święto zaś 
Dnia Zadusznego, t. j. wspomnienia wszystkich zmarłych w jednym dniu, po­
częto obchodzić w całym kościele, od X  w. W dniu zadusznym Kościół, jakby 
całe serce swoje duszom czyścowym odciął, czuły na ich nędze zwraca się do 
nas, żyjących, i o pomoc, o miłosierdzie dla nich słowy cierpiącego Hijoba 
zebrze: „Zmiłujcie się, zmiłujcie się nad nami, przynajmniej wy przyjaciele
nasi“ i roznoszą jęk tej prośby dzwony kościelne i cichem echem smutku wtó­
rują im serca wiernych, i z zadumą pochylają się twarze, a niejedno oko łzą 
się zarosi...

Rozpoczyna się obchód Dnia Zadusznego żałobnemi nieszporami, na których 
śpiewają się przed i po psalmach całe antyfony. Po nieszporach kapłan, przy­
brany w stułę i kapę czarną, odprawia wraz z ludem po cmentarzu kościelnym 
procesyę, w czasie której skrapia wodą święconą groby wiernych. Pochód ża­
łobny pięć razy się wstrzymuje, a kapłan wraz z ludem klęcząc odmawiają
modlitwy za biskupów i kapłanów, za rodziców, braci krewnych i dobrodziejów, 
za spoczywających na cmentarzu, za wszystkich wreszcie zmarłych. Pomiędzy 
stacyami śpiewa się ,,Dies irse, dies illa— Dzień on dzień sądu pańskiego-—-
wreszcie po powrocie do kościoła ,,Salve Regina".

W  sam Dzień Zaduszny przed mszą św. odśpiewują się wigilie, czyli jutrznia 
żałobna z invitatorium i 3 nokturnami i Laudes. Po mszy specyalnie na ten 
dzień przepisanej— jest procesya, podobnie jak po nieszporach. —  Podczas nie­
szporów i mszy na ołtarzu powinno się palić 6 świec z żółtego wosku, takież 
światło powinno być i przy katafalku —  antepedium ołtarzowe ma być czarne, 
chyba, że na wielkim ołtarzu przechowuje się Najśw. Sakrament, a w tym osta­
tnim wypadku— fioletowe; na najwyższym gradusie, pod nogi celebransa ma być 
położony wązki dywanik, kolor szat św. czarny— kwiatów na ołtarzu, ani przy 
katafalku być nie powinno.

Po nabożeństwie wierni odwiedzają groby swoich zmarłych na cmentarzu, 
polecając ich dusze miłosierdziu Bożemu.

K s. A . PęsM.
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Wiem wprawdzie, że przeciwnicy prawdziwego śpiewu kościelnego przytaczają roz­
maite podstawy i zarzuty, by przy swoim politowania godnym uporze utrzymać się; do 
pokonania jednakże tych zarzutów wystarczy samo ich wyliczenie.

Za najpierwszy zarzut stawiają przeciwnicy wielki szacunek, jakim cieszyli się rni- 
strzowie świeckich kompozycyi, niektórzy nawet z nich byli gorliwi Katolicy; kierowani 
duchem pobożności, starali się oni o to, aby w ich kouipozycyar.h słowa tekstu świętego 
w sposób możliwie najlepszy były muzycznie wyrażono. Być może, że okoliczność ta może 
owych mistrzów uniewinnić, jednakże nie może kompozycyi ich usprawiedliwić. Nie zwra­
cali oni uwagi na prąd fałszywy, który ich z sobą unosił i sądzili w dobrej w ierze, że 
wszelka forma muzyczna, byleby zdolną była wyrazić w jakikolwiek sposób znaczenie 
słów, już przez to samo może mieć zastosowanie w kościele.

Drugi zarzut stanowi wielka łatwość, z jaką  tnzykę nowożytną można wykonywać 
i przy niewielu środkach huczne osiągać efekty. W rzeczy samej, wystarczają dwa albo 
trzy glosy śpiewaków koncertowych, aby popisywać się solami i duetami, po zatem po­
trzeba tylko mieć kilka głosów krzykliwych —a występ muzyczny, choćby to była kom- 
pozycya bardzo długa, juz gotów. Taki jednak sposób łatwego wykonania muzycznego jes t 
niedostatecznym, aby nim można było zastąpić zupełny prawdę brak charakteru świętości 
muzyki liturgicznej, tembardziej, że przy tych samych środkach można mieć muzykę rów­
nież łatwą, a jednak poważną; muzykę, która choć krzykliwego hałasu pozbawiona, jed ­
nakże duchowi Kościoła będzie odpowiadała.

Także upodobanie zepsutego gustu występuje jako nieprzyjaciel muzyki świętej. Nie 
można zaprzeczyć, że kotnpozycye świeckie, jako łatwiej zrozumiałe i przedewszystkiem 
pod względem rytmicznym więcej dostępne, o tyle więcej słuchaczom się podobają, im mniej 
ci ostatni posiadają prawdziwego i dobrego wykształcenia muzykalnego. Dlatego też kom - 
pozycye takie napozór Indowi podobają się, a nawet przeciwnicy mają odwagę twierdzić, 
że uczęszczanie wiernych na funkeye liturgiczne, w miarę usuwania z Kościołów kompo­
zycyi światowych, zmniejszać się będzie. Zapominają jednak, że samo upodobanie nigdy 
nie było dobrym sędzią w kwestyach rzeczy świętych i że w rzeczach złych nie powinno 
się iść za ludem, lecz przeciwnie, powinno się go uczyć i objaśniać: powiem, że ten wy­
raz „lud“ bywa zbyt często nadużywany; lud bowiem okazuje się w rzeczywitośc-i powa­
żniejszym i pobożniejszym niż by się zdawało; on ma upodobanie w muzyce kościelnej 
i bynajmniej nie zaniedbuje uczęszczania do tych kościołów, gdzie muzyka taka bywa 
wykonywana. Najlepszą tego próbę mieliśmy podczas stuletniej uroczystości w bazylice 
patryarchalnej św. AJ arka; przez cztery dni były wykonywane w niej kompozycye, które 
w ścisłffm znaczeniu słowa stanowiły muzykę kościelną: tak chorał gregoryauski, jak  i po­
lifonię w stylu Paleslriny; a jednak lud siucliał tych utworów z pobożnością i uwagą. 
I  nietylko wielcy dygnitarze Kościelni, którzy obecnością swoją uroczystość tą uczcili, ale 
i mistrzowie i znakomici znawcy i zwolennicy muzyki świeckiej, nie wzdragali się chwalić 
tych produkcyi i otwarcie zaznaczali w pismach swój podziw nad wzniosłą harmonią koś­
cielnego, świętego i artystycznego śpiewu, który wznosi człowieka ponad mozoły i przy­
krości ziemskie i daje mu odczuwać przedsmak piękności śpiewu w krainie niebieskiej!



226 Ś P I E W  K O Ś C I E L N Y . jV° 20.

Innym zarzutem przeciwko śpiewowi liturgicznemu jest to, że trwa on bardzo krótko, 
wskutek czego suma kończy się w ciągu trzech kwandransy. Zapewne! Podczas dłuższych 
lunkcyi w kościole lud prędko się męczy, a jednak (co za logika!) przeciwnicy sądzą, że, 
aby dogoazić ludowi, nabożeństwo powinno trwać dłużej; przed śpiewem powinny się roz­
legać wyszukane symfoniczne preludya, przerywane coraz to nowerni interludyaini i, aby 
muzyka podobała się, powinno się powtórzyć przynajmniej ze 20 razy słowa: Gloria, lau- 
damus, gratias, Domine, a przy tysiącznem powtarzaniu Credo nie potrzeba bynajmniej 
troszczyć się o rozważanie treści tekstu śpiewanego, wskutek też czego śpiewacy narażeni 
są na niebezpieczeństwo wyznawania najdziwaczniejszych błędów i najstraszliwszych he- 
rezyi, podczas gdy przez śpiewanie Credo powinni składać publiczne wyznanie wiary. Lud 
jednak jest zadowolny, że z końcem Credo i Msza św. dla niego jest skończona; ciśnie 
się on do drzwi i opuszcza dom Boży w tej właśnie chwili, kiedy rozpoczynają się naj­
wznioślejsze czynności Ofiary najświętszej. W skutek też tego w ludzie prostym zrodziło 
się mocne przekonanie, że Msza św. śpiewana nie wystarcza, aby zadosyćuczynić przyka- 
zaniowi kościelnemu, a duchowieństwo, snać przeświadczone o znieważaniu przez taką 
muzykę Mszy świętej, przyczynia się do utwierdzenia ludu w tein fałszyweru przekonaniu; 
wszak widzicie, że prawie w każdym kościele podczas sumy odprawia się również Msza 
św. cicha,—otóż jest nowy powód dla ludu do opuszczania świątyni po odprawieniu za­
ledwie jednej części sumy, która przecież, podług przyjętej praktyki, specyalnie za lud 
się ofiaruje.

Ostatnim wreszcie dowodem, którym przeciwnicy usiłują usprawiedliwić walkę swą 
przeciwko muzyce świętej, jest miłość ojczyzny. Śpiew liturgiczny tak gregoryański, jak  
i polifoniczny dla tego jest tak nieprzyjaźnie ptzedstawiony, że jest on, jak  mówią prze­
ciwnicy, musica teaesca — muzyką niemiecką. Tem już przekraczają oni granicę śmiesz­
ności! Wszak św. Grzegorz Wielki, który obok wielkich swoich czynów i tą położył 
zasługę, że ułożył Antyfonarz, opatrzył go nutami i założył znakomitą szkołę dla pie­
lęgnowania śpiewu kościelnego, który od jego imienia gregoryańskim się zowie,— nie był 
memcem, lecz rzymianinem ze słynnej rodziny patrycyuszowskiej Anicyuszów pochodzą­
cym. Włochami też byli Piotr Alojzy Palestrina, Yiadana, Lotti, Gabrieli i setki innych, 
którzy w ostatnich trzech stuleciach tyle dzieł muzyki kościelnej nam zostawili. Ze wsty­
dem wielkim przyznać się musimy, że, nie umiejąc ocenić tych arcydzieł, co w archiwach 
naszych pokryte pyłem pleśniały, pozwoliliśmy, aby pracowici i pilni niemcy wynieśli 
je  od nas, jako tandetę, z nich sobie skarb utworzyli, dzieła te studyowali i naślado­
wali. Przed kilku miesiącami nadeszły do Wenecyi 32 tomy dzieł Pałestriny, nanowo wy­
drukowane w Lipsku; w wielu z tych foliałów na drugiej stronicy znajdujemy napis; Vene- 
tiis apud Haeredem Hieronymi Scoti M D C . *)

Nie sądźmy, że Palestrina pisałby zupełnie inne kompozycye, gdyby żył za dni na­
szych. Piotr Alojzy z Pałestriny, gdyby nawet i żył w wieku naszym, to jako doskonały 
znawca przepisów liturgicznych, oraz zasad artystycznych, nie mógłby nam dać innej mu­
zyki, jak  tylko taką, któraby odpowiadała świętości miejsca i wytryskała z odwiecznego 
źródła muzyki kościelnej—z chorału.

Po rozpatrzeniu mniej lub więcej poważnych, przez przeciwników muzyki świętej 
czynionych zarzutów, w celu usunięcia nadużyć, jakie pod tym względem i w Patryarcha- 
cie Weneckim zakradły się. postanowiłem naznaczyć osobną komisyę, któraby czuwała 
tak nad dokładnem wypełnianiem wydanego przez Św. Kongregacyę Obrzędów pod dn. 
21 Lipca 1894 r. regulaminu, jak i nad następującemi ku większemu zrozumieniu rzeczy 
wydanemi postanowieniami:

1) Ponieważ przy każdej funkcyi liturgicznej tak sam tekst, jak  i jego uktad do­
kładnie jest określony, niewolno przeto od tego porządku odstępować, przepisany tekst 
zmieniać lub go opuszczać; w każdej zatem Mszy sw. uroczystej powinno być śpiewane
nietylko K yrie , Gloria, Credo, Sanctus, Benedictus i Agnus Dei, ale także i Introit, Gra-
duale, Ofertorium i Postcommunio; wolno jednak po wykonaniu części zmiennych.zaśpie- 
wać jaki motet, tekst którego byłby wzięty z liturgii lub z Pisma świętego.

2) Podczas odprawiania nieszporów należy się trzymać Ceremoniału Biskupiego,
który dla psalmodyi przepisuje śpiew gregoryański, a hymny pozwala śpiewać i na glosy.

*) Drukowano w Wenecyi u właściciela Heronima Scota 1600.
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Byłoby jednak pięknie, szczególniej podczas większych uroczystości, gdyby śpiew gregcry- 
ański chóru przeplatano tak zwanem falsibcrdoni.

3) Antyfony nieszporne powinny być zawsze wykonywane melodyą gregoryańską; 
jeżeli zaś mają być śpiewane polifonicznie, to ani pod względem formy, ani objętości, nie 
powinny mieć charakteru motetu albo kantaty.

4) Przy śpiewaniu hymnów należy się trzymać tradycyjnej ich formy melodyjnej; 
niewolno przeto śpiewać np. Tantum ergo w stylu ftomansu, Cayatiny, Adagio lab Genitori 
jako Allegro.

5) Choć tylko czysta muzyka wokalna jest właściwą muzyką Kościoła, to jednakże 
wolno produkować kompozycye z towarzyszeniem organu, a nawet za uzyskanem pozwo­
leniem Biskupa (resp. Caeremoniale Episcoporum) i z towarzyszeniem orkiestry; ostatnia 
musi jednakże ograniczyć się do instrumentów smyczkowych ze stanowczem wyłączeniem 
instrumentów hałaśliwych i odurzających, jak bęben, werbel, puzon, dzwonki i t. p.

6) Ponieważ śpiew powinien zawsze dominować, przeto organ i orkiestra powinny 
go tylko' wspierać i jemu pomagać, nigdy zaś zagłuszać; przy preludyach, przegrywkach 
i finałach, organ i orkiestra powinny posiadać takie przymioty, jakie muzyce świętej są 
właściwe, a jakie już wyżej były wymienione.

7) Używanie w kościele fortepianu, jnk i samej tylko orkiestry jest wzbronione; ta 
ostatnia może być dozwoloną podczas uroczystych procesyi, byleby zawczasu uzyskano na 
to pozwolenie Patryarchy; otrzymać takowe jest możebnem pod warunkiem jednakże, aby 
nie grano kompozycyi świeckich.

8) Członkami chóru kościelnego mogą być tylko mężczyźni znani z pobożności 
i prawości charakteru, klórzyby budującem zachowaniem się podczas funkcyi liturgicznych, 
okazywali się godnymi tej wzniosłej siużby, w jałdej biorą udział. Byłoby bardzo sto- 
sownem, gdyby śpiewacy nosili w kościele szaty duchowne i komżę, a w razie gdyby 
trybuny śpieu-acze zanadto były wystawione na widok publiczny, byli zasłonięci kratkam i 
Inb zasłonkami.

9) Niewiastom niewolno brać udziału w chórach, ani w kapeli; dla tego też, gdyby 
chciano posiłkować się górnymi głosami: sopranami i altami, należałoby starać się o kształ­
cenie chłopców podług praktyki, jaka  istniała w Kościele w wiekach dawniejszych, jak  
to doskonale widzieć można z życia św. Grzegorza Wielkiego. Co się tyczy zakonnic i tych 
osób, które do zgromadzeń Ruskich należą, to im wolno jest wykonywać tylko te części 
śpiewu, które przeznaczone są tylko dla chóru i to wyłącznie w Kościołach i kaplicach 
swmich klasztorów lub instytutów.

10) Byłoby bardzo wielkiem nadużyciem i błędem, którego nawet pozoru unikać po­
winniśmy, stawiać Liturgią z jej świętemi czynnościami na drugiem miejscu i traktować ją, 
jako sługę muzyki, podczas gdy taż muzyka jest tylko jedną częścią Liturgii i jej po­
korna służebnicą być winna.V C. d. n.) X. F. R.

LITERATURA I KRYTYKA,

Directorium Cantus Choralis seu Cantionale Ecclesiasticum adauctum cura et stu­
dio Alex. Waszkiewicz. ( C. dalszy).

W niniejszym artykule zamierzam napisać o pieśniach ludowych w kancyonale ks. 
Waszkiewicza. Pieśni ludowych wydawca umieścił dużo, ponieważ niestety czerpał je z ma­
łej wartości źródeł i nie umiał odróżnić melodyi złych od dobrych, a co najważniejsze, 
że o tworzeniu melodyi fałszywe ma pojęcie, przeto pieśni te bardzo nędznie się przed­
stawiają. Zkąd inelodye czerpał? Chyba od dziadów i bab pod kościołem, bo te same zbo­
czenia i dodatki, które zwykle ci kantorzy robią, ze skwapliwością pododawał. Przyglą­
dając się pilnie niektórym pokoszlawionyin melodyom, musimy przyjść do przekonania, 
że wydawca sam je popsuł, bo podobnych ani u ludu, ani w najgorszych śpiewnikach nie
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znajdujemy, niektóre zaś zwroty, widocznie ulubione przez wydawcę, w różnych pieśniach 
przezeń popsutych spotkać można*).

Wydawać śpiewnik ludowy, uczynić trafny dobór pieśni religijnych w takiej księdze, 
janą  jest kancyonał, to rzecz nie łatwa, to zadanie bardzo poważne, wymagające namy­
słu, doświadczenia, nauki specyalnej. Pieśni ludowych nie godzi się lekko traktować, 
nie godzi się w nich samowolnie podług swego na niczem nie opartego widzimisię czegoś 
zmieniać, dodawać, lub ujmować. One tak samo jak  i śpiewy urzędowe kościelne stanowią 
drogi skarb literatury muzyczno-kościelnej, służą do powiększania chwały Bożej, do wzbu­
dzania pobożności w wiernych, są drogą i miłą spuścizną po pradziadach naszych. O czy­
stość ich muzyki, czyli melodyi i tekstu dbać powinniśmy, a w śpiewnikach wydawać do­
piero po przepuszczeniu ich przez przetak ścisłej krytyki.

W kancyonale ks. W. dział ów pieśni ludowych przedstawia się powiadam w sta­
nie opłakanym.

Zejdźmy nieco do jego szczegółów. Naprzód dział pieśni ludowych niewłaściwie wy­
dawca zatytułował po łacinie „Cantica Ecclesiastica", wystarczyłby zupełnie tytuł; „pie­
śni nabożne11. Pieśni ludowe, ściśle mówiąc, nie stanowią śpiewu kościelnego canłum ec- 
clesiasticum, gdyż ta nazwa przysługuje— 1) śpiewowi gregoryańskiemu a 2) figuialnemu 
liturgicznemu ułożonemu pouług zasad muzyki" kościelnej. Pieśni ludowe stanowią muzykę 
religijną. Melodya pierwszej zaraz pieśni adwentowej: „Zdrowaś bądź M arya“ pokoszla- 
wiona przez krzyżyki i neumy; melodya. kolendy: „W żłobie leży“ brzydka, innej: „Anioł 
pasterzom rnówił11 zepsuta, a któżby chciał śpiewać postną pieśń „Rozmyślajmy dziś wier­
ni chrześcijanie11 podług nut ks. Waszkiewicza?

Aby łaskawy czytelnik miał pojęcie o pieśniach ks. W. podaję trzy najużywańsze 
i każdemu znane z kancyonału jego i z inelodyą dobrą.

str

Podług ks. Waszkiewicza.

. 319. :

-|sp -

Two - ja  cześć chw&-ła nasz wie-ezny Pa-nie Na wie-czne cza-sy

niech nie - u -  sta - nie Na-wie-czne cza-sy niech nie - u - sta -  nie. 

Melodya dobra (autentyczna).

i i -Si -I-

I

Two - ja cześć chwa - ła nasz wie-czny Pa - nie

 4 — — 4-----------

Na w ie -c z n e  c z a - s y

=4:

niech nie u - sta - nie.

Inna pieśń podług ks. Waszkiewicza: 

str. 321. ^  M 1—■ ■ ■ ł j -
;e - >

U drzwi two-ich s t o - j ę  P a -n ie  U drzwi two-ich s t o - j ę  Pa-nie

=r 2- II■ ■
Cze-kam na twe zmi - ło - Wa-nie (Jze-kam na - tw e zmi - lo - w a-nie.

*1 N ficn ra ifeb------------------------powtórzona w zakończeniach pieśni na str. 258 nad
^ ^  1 — p—  wyrazem Chrystusa str. 2 8 9 — [rodziła; str. 317-^1

alleluja; str. 3 1 9 — ustanie; str. 3 2 0 — czołem; 3 2 1 — chodzi; 352:—łaskawa— salwę— 3 5 3 — ża­
łości; 375  — opieki, a w innych miejscach zakończenie to błędne. Melodye chóralne pieśni koń­
czą się touiką, ale schodzą na nią stopniowo bez skoków, niekiedy jak w „Kto się w opiekę'1 
z kwintw na tonike.



Melodya autentyczna.

----- 4----- 4= 4 -i 4 4 4 - 3 - 2  -4 “4 - 4 q-----^----- « .— ar---- a ----- 0 -----g----- s,----- --------- .

U - drzwi two - ich s t o - j ę  P a -  nie Cze - kam na Twe zmi - ło - wa -  nie

-n fi ■ -I -I----- H —l— i - * -i — i----- 1-------1----- 1—— —?f------j-----j--- “ *"J ——1— 1— =1 T-— t— 2 —_)----- 1----- -1——-l— ,  j  -j- .4 . 4f/n S dV>]J " ' - m 4 *—̂ * Ś ' °  °J
któ-ryś pod 0 so - bą chie ba Praw-tlzi-wy Bóg je-steś z nie - ha.

Pieśń przygodną „Kto się w opiekę" zwykliśmy śpiewać w następujący sposób:

& -4 —4 4 4~ 4 4-----4 -4 — 1— H------1 - t f — 4— ®— -3—- 4  4 -1
4& i - ^ d  ~i- rź -- o1 | ■ "0 -a * ------- -----

Kto się w o - pie - kę po - da Pa - nu swe -  mu Śmie - le rzecz m o-że
a  ca - łem ser-cem szcze-rze u - fa Je - mu Nie przyj-dzie ua mnie

r -fi—3— 4 — 1— r r 1 1 1—  i
--------------------------- n

I Jf — 1̂---- &— S —3 — 4 : ł ------zi~ -
F w " — ----------- - 0 — - f \----- ---^ -------------- -)------- ~

mara 0 - broń-cę Bo - ga ża - dna stra -
U

szna trwo-g*a.
ża - dna stra-szna trwo - ga.

A Ks. Waszkiewicz jak  ją  sfabrykował? Oto przypatrzmy się.

- r T -  T ■— *■-!■---r-H « = a - r—̂ : = *  -1—1̂ — ^ F~B=1 r~> l |— *

Kto się w o - pie - kę pod-da Pa - nu swe-mu A ca-łem ser-cem

szcze-rze u -  fa Je - mu Szczerze u -  fa Je - mu.

Widocznie wydawca przejął się śpiewem pasyi i zwrotem ztamtąd zaczerpniętym pieśni
polskie kończy. Takie samo zakończenie jak  w pierwszej pieśni w wyrazie nie ustanie
i w trzeciej Jemu mają ustępy pasyi. Np. Passio Domini Jesu Christi secundum Matthaeum— 
pascha fiet— ocdderent etc. (str. 36). Najszczęśliwiej wyszły pieśni przedrukowane żywcem 
z śpiewniczka ks. Siedleckiego (na dwa głosy) o ile ich autor nie przerobił ua chóralne, 
bo jeżeli je przerobił, to zaraz po swojemu popsuł. Nawet melodya, podług której w dyece- 
zyach: Saratowskiej, Łucko-Żytomierskiej a zapewne i Wileńskiej śpiewają przy pogrzebach 
„Salve Regina11, nie ostała się w swej prostocie.

Jako supplikacye podał wydawca na str. 380 psalin 45 „Bóg naszą ucieczką1' po 
polsku i po łacinie. O ile mi wiadomo na Litwie i w dyecezyach Cesarstwa śpiew tego 
psalmu jest w użyciu. Nie mogę sobie jednak wyobrazić śpiewu przez cały lud wykony­
wanego podług melodyi przez ks. Waszkiewicza umieszczonej. Melodya ludowa powinna 
być prosta, gładka, śpiewna, łatwo przez ucho pochwycić się dająca, zwłaszcza w pieśni 
z tekstem nie do rymu utworzonym. W takiej melodyi o ile możności unikać trzeba grup 
nut pod jedną sylabę neum. Bez tych warunków w kościele wyjdzie kocia muzyka i śpiew 
musi się nadzwyczaj przewlekać. Czy nie lepiej psalm ten tak z tekstem polskim jako też 
łacińskim śpiewać jednym z tonów psalmowych np. pierwszym jak  to jest zwyczaj śpie­
wania „Anioł Bański11? ,

Słyszałem śpiew „Święty Boże“ z najrozmaitszeini dodatkami, ogonami w różnych 
okolicach kraju, nigdzie jednak niesłyszałem tak sfałszowanej melodyi, jak ą  znajduję 
w kancyonale ks. Waszkiewicza. Tutaj istotnie ów śpiew woła o pomstę do nieba; pier­
wotnie, jak  znajduję w starych kancyonałach, ogólnie śpiew supplikacyi składał się z czte­
rech wierszy: to jest: 1) Święty Boże... 2) Od powietrza... 3) Od nagłej... i 4) My grze­
szni Ciebie Boga prosimy... Z czasem porobiono rozmaite dodatki przeważnie wzięte z li­
tanii do Wszystkich Świętych, tak że dziś supplikacye są dosyć długie, a nawet byłem 
naocznym świadkiem, jak  jeden z młodszych księży supplikacye po summie śpiewał dłu­
żej, niż samą summę. Śpiew supplikacyi „Święty Boże11 jest piękny, przez lud umiłowa-
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ny i z chęcią wykonywany. Jakby to było dobrze, aby ten śpiew był wszędzie ustalony, 
jednakowy, i to pod względem tekstu i melodyi. Tekst mniej więcej jest zgouny wszędzie, 
melodya nie jednakowo jest śpiewana.

Tekst supplikacyi u ks. W. jest za długi, niektóre wiersze trzebaby usunąć jako 
zbyteczne. K s. W . Bugajczyk.

 * ---------------

G ©  p i e ^ ą ?

Gregorianische Rundschau (Przegląd gre­
goriański, 1903 r. JV? 1 — 6.

P a lc o g r a f i a  m u z y c z n a .— R y t m  św. A u g u s ty n a  i św. 
T u m a sz a .— Clioral w s c in in a ry a c h  n a u c z y c ie l s k i c h .— 
W y t ia n ia  P a l e s t r i u y  w kluczu wiol i n o w y m .— ]Vlclo- 
d y a  pro logu  I n iedz .  a d w e n tu .— B e n e d y k t y n  O. ł l o  
l i to r  o I t l i e m b e rg e rz e .— S pra w ozdan ie  d - ra  W ag n era  
z F r y b u r a a .  — N ie d z ie la  4 postu. — Nowe w y d a n i e  
dzieła:  S c r ip to res  c c c le f i a s t i c i .— A l le lu ja .— T o w a r z y ­
szen ie  o rganow e d - r a  M a t l i ia s a .— S tu d y n in  o S a l r e  
R e g in a  d - r a  W a g n e ra  — Ś p ie w y  d z iec in n e  w B e r l i ­

n ie .— K lucze  s t a re  i nowe.

Prof. Bohn z Trewiru zamierza w kilku 
artykułach zaznajomić czytelników z treścią 
i znaczeniem wydawnictwa. Paleographie musi­
cale. Pod tym tytułem 0 0 . Benedyktyni w y­
dają od r. 1889 monumentalne dzieło, które 
zawiera podobizny najgłówniejszych rękopisów 
śpiewu gregoryańskiego, ainbrozyauskiego, mo- 
zarabskiego i gallikańskiego, wykonane począt­
kowo sposobem litograficznym, później sposo­
bem fotograficznym. Nie ulega wątpliwości, 
że mozolna praca Benedyktynów wielkie ma 
znaczenie przy studyach nad historyą dawnej 
muzyki w ogóle, a. w szczególe przy badaniu 
chorału i licznych jego tajemnic. W czwar­
tej części artykułu „Filozoficzne pytania, o 
średniowieeznein zapatrywaniu się na. piękno 
i rytm“ wykazuje dr. Muhlenhein różnicę po­
glądów na rytm pomiędzy św. Augustynem  
a św. Tomaszem z Akwinu. W ogólnem filo- 
zoficznein pojęciu o rytmie zgadza, się św. 
Tomasz ze św. Augustynem, gdyż u obydwóch 
rytm oznacza stosunek liczbowy odnośnie do 
czasu trwania melodyi, jej części i pojedyn­
czych dźwięków. Różnica zaś polega, na tern, 
że podług św. Augustyna rytm oznacza na­
stępstwo dowolnej liczby stóp wiersza, pod­
czas gdy św. Tomasz domaga się pewnej, 
oznaczonej liczhy sylab, proporcjonalnie rozło­
żonych. Sw. Augustyn opiera swoje pojęcie
0 rytmie na stopach wiersza czyli na długich
1 krótkich sylabach, św . Tomasz zaś tylko na 
oznaczonej liczbie sylab bez względu na ich 
jakość. W łaściwie więc różnią się obydwaj 
nie tyle w poglądach filozoficznych, ile raczej 
w zapatrywaniach filologicznych.— — 0 wy­

kształceniu muzyczno-kościelnem kandydatów 
wseminaryaeh nauczycielskich (w Austryi) pisze 
w dalszym ciągu ks. dr. Wibl. Autor domaga 
się wprowadzenia, studyów chóralnych do se- 
minaryów nauczycielskich, gdyż znajomość cho­
rału jest podstawą studyów muzycznych wogó- 
le, i rozwija pojęcie o pięknie tak u kompo­
zytorów, jak u wykonawców i słuchaczów.
 Ks. Herm. Bauerle, profesor instytutu
Ratysbońskiego powziął zamiar wydawać czte­
rogłosowe msze Palestriny w nowożytnej 
notacyi, wprowadzając do partytury sy ­
stem dwuliniowy z kluczem skrzypcowym  
i basowym; na. górnym system ie znajdą po­
mieszczenie Sopran i Alt, na. dolnym Tenor 
i Bas. Doświadczenie ostatnich 50 lat udo­
wodniło, że msze powyższe dla. tego tak mało 
były w użyciu, ponieważ znaczna część dyry­
gentów nie umiała sobie radzić z systemem  
czteroliniowym przy użyciu starych kluezów. 
Nowe wydawnictwo ułatwi bezwarunkowo dy­
rygentom czytanie partytury, a ta okoliczność 
upoważnia, do wniosku, że msze tak uproszczo­
ne znajdą chętnych wykonawców nie tylko 
na. chórach katedralnych, ale także na para­
fialnych. Podłng dwóch rękopisów z XII
i XIII wieku podano melodyę i tekst prologu 
„Gregorius Praesul“ , poprzedzającego introit 
pierwszej niedzieli adwentowej „Ad te leva-
y i“. Zmarłego profesora. Józefa. Rheinber-
ger’a (w Monachium) i jego kompozycye orga­
nowe ocenia, w kilku artykułach benedyktyn, 
O. Rafał Molitor z Beuronu S- p. prof. Rhein- 
berger był znakomitym kompozytorem i mi­
strzem organowym, z którego Ateny nadizars- 
kie mogą być dumne, gdyż zdaniem wytra­
wnych muzyków, a więcej jeszcze przyjaciół 
osobistych, nie miał sohie równego pomiędzy 
współczesnymi; zwano go poprostu nowoży­
tnym Bachem. Do tych hymnów pochwalnych 
dostała się jednak jeszcze za życia mistrza 
mała. przymieszka zdrowej krytyki, która od­
dając hołd geniuszowi tego wielkiego muzyka, 
zakwestyonowała niektóre prace jego i nie go­
dziła się na placet do kościołów katolickich. 
Ze względu na chaotyczną ehromatykę, na
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szorstkie i wyszukane formy, ze względu na 
lekkoskrzydłe motywy i t. d. zakwalifikowano 
je  raczej do sali koncertowej, gdzie mogłyby 
wywrzeć na słuchaczach wielkie wrażenie, nie 
mające jednak nic wspólnego ze skupieniem  
ducha i z nabożeństwem w świątyniach kato­
lickich. Przeciwko tej krytyce uczonych mu­
zyków kośc. występuje O. Molitor w swoich 
artykułach i pragnąc oczyścić z zarzutów ce­
nionego mistrza, analizuje dużo jogo sonat, 
medytacyi, trio, nawet, koneertów i zamierza 
utorować im drogę do kościołów katolickich. 
To. co dotąd ks. Molitor w tym przedmiocie 
napisał, i przykłady, które podał, pozwalaja 
wątpić, czy zabiegi jego pomyślnym będą
uwieńczone skutkiem. Sprawozdanie d-ra
W aguer’a z Fryburga głosi, że podczas trze­
ciego semestru uczęszczało w akademii gre- 
goryańskiej na wykłady hi story i i teoryi cho­
rału po 8 słuchaczów, na krytykę wydawnictw  
chóralnych 4 słuchaczów, a na praktyezue
ćwiczenia choralue szesnasto. -Niedziela
czwarta postu „Laetare“ (Raduj się) nasuwa 
pytanie, czemu Kościół św. właśnie w środku 
W. Postu zachęca do radości. Odpowiedź na 
to pytanie zuajduje się w modlitwie mszalnej 
tego dnia, która tak brzmi; Prosimy Cię 
Wszechmogący Boże, abyś nas zasmuconych 
nędzą spraw naszych pociechą łaski Twojej 
uweselić raczył. Przez Pana naszego Jezusa 
Chr.... Innemi słowy: Kościół św. pragnie dać 
nam dzień odpoczynku wśród uciążliwych dni 
skruchy, byśmy snadź nie osłabli, albo co 
gorsze, nie upadli całkiem na duchu i nie sta­
nęli w pół drogi, porzucając chwalebnie roz­
poczęte dzieło nawrócenia naszego. Dla nada­
nia przeto otuchy do dalszej nad sobą pracy 
wplótł Kościół św. w dni pokuty ten dzień 
radosny, w którym pozwala i zdobić ołtarze 
i używać organów podczas nabożeństwa, a le­
witów przyobleka wyjątkowo w różowo-fiole-
towe dalmatyki i tuuicelle. -Z iuicyatywy
ks. M. Horn’a, benedyktyna w Seckau, księ­
garnia nakładowa Meyerhoffa w Hradcu przy­
gotowuje nowe wydanie dawno wyczerpanego, 
trzytomowego dzieła „Scriptores ecclesiastici“ 
opata Gerbert’a. które tak do studyów chóral­
nych jak i do historyi muzyki jest niezbędnie 
potrzebne. „Pożeguanie i powitanie rados­
nego Alleluja" jest krótkim, poetycznym szki­
cem, w którym O. Willibald po wytłómacze- 
uiu samego wyrazu (a llelu — Jah t. j . Jeho- 
vali=L audate Deum) przedstawia, jak dawny­
mi czasy w sobotę przed Siedemdziesiątuicą 
uroczystemi procesyarai i uabożeństwami że­
gnano Alleluja, aby je  uasłępnie w Wielką 
Sobotę jeszcze uroczyściej przywitać i potem 
już przez cały czas wielkanocny bez prze­
stanku powtarzać. W dalszym ciągu pra­

cy swojej „Towarzyszenie organowe do cho- 
rału“ rozpisuje się dr. Mathias, organista ka­
tedry Strasburskiej, o prawidle, że zmieniać 
akord na inny można tylko przy akcentowa­
nych tonach melodyi chóralnej. Interesu­
jąco przedstawia się subtelne studyum d-ra 
Wagner'a o przedziwnym śpiewie Salve R e ­
g ina . Niestrudzony badacz dzieli opracowanie 
swoje na trzy części. W pierwszej historycz­
nej części podajb wszystkie opinie uczonych 
historyografów także legendy pobożnych pisa- 
rzów rozmaitych narodowości: wynika z nich, 
że autorem antyfouy Salve Regina jest biskup 
Ademar de Puy ( f  1098 r.), nie zaś—Jak 
powszechnie dotąd mniemano—-św. Bernard, 
który był tylko gorącym jej zwolennikiem  
i krzewicielem. Drugą część swej pracy po­
święca autor analizie tekstu, z której okazuje 
się, że dzisiejszy układ słów różni sio od pier­
wotnego tekstu tylko w dwóeh miejscach. 
Antyfona zaczynała się pierwotnie: Salue Re­
gina misericorrliae, bez muter, a zakończenie 
brzmiało: o JulcU Maria bez virgo. Dwa te 
dodatki —  Matko i Dziewico —• wprowadziła 
dopiero Trydeneka komisya brewiarza, pra­
gnąc widzieć umieszczone w ulubionej anty- 
fonie obydwa zaszczytue tytuły, którymi świat 
cały sławi Boga Rodzice. Podając następnie 
w trzeciej części melodyę tej antyfony podług 
trzech rękopisów z XIII i XV w., autor na­
zywa ją  arcydziełem, gdyż posiada znamienne 
cechy prawdziwej sztuki t. j. polot, wyraz 
charakterystyczny i roztropną powściągliwość
pod względem form y. W  Berlinie zebrano
pewnego dnia w cyrkowej rotundzie BusclTa 
szkoły ludowe z trzech okręgów szkolnych  
celem przekonania się, jakie zrobi wrażenie 
śpiew mas dziecięcych. W  śpiewach pod dy- 
rekeyą nauczyciela Zander’a brało udział 1800  
dzieci w wieku około lat 13; były one już 
poprzednio przez kilku pomocników odpowie­
dnio przygotowane. Program obejmował śpie­
wy ludowe, religijne i okolicznościowe na je ­
den, dwa i cztery głosy, jedne łatwe, in­
ne przytrudue. Wykonanie było bez zarzutu; 
wykończenie w drobnych nawet szczegółach 
było lak subtelnie opracowane, że pod wzglę­
dem precyzyi, cieniowania, zrozumienia du­
cha koiupozycyi oraz dobitnego słów wyma­
wiania trudno więcej wymagać. Śpiewy wy­
warły nadspodziewanie imponujące wrażenie, 
o ezem świadczyły huczne oklaski licznego 
audytoryum ze wszystkich sfer, z rodziną ce­
sarską na czele.—  -K w estyą starych i no­
wych bluezów zajmuje się O. Mayrhofer. Sta­
re klucze były bardzo dogodne tak dla śpie­
waków, jak i dla muzyków, gdyż chrouiły 
ich od plagi linii dodatkowych. Od Mendels­
sohna rozpoczyna się zaniedbywanie dawnych
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kluczów, które castąpnie coraz więcej znikają Ze względów praktycznych pisze się dzisiaj
z widowni w kompozycyach Schuman’a, Bro- wszystko tylko w tych dwóch kluczach; dla
s ig ’a, Lachner’a, wreszcie Edg. Tinel’a i in- braku bowiem odbiorców wydawcy nie są zbyt
nych. iNa ich miejsce coraz bardziej wcho- skorzy do drukowania kompozycyi w dawnych
dzą w użycie klucz skrzypcowy i basowy. kluczach. M. X . L .

ROZM AITOŚCI
Filharmonia warszawska wystawia w bieżącym sezonie kilka bardzo interesujących 

i poważnych dzieł z zakresu oratoryów, jak: Boże Narodzonie Bacha i Potępienie Fausta  
Berlioza. Ks. Perosi uia również wystawić nowe oratoryuin: Sąd ostateczny. Jedną z więk­
szych atrakcyi koncertowych będzie olbrzymia IX Symfonia Betliowena z udziałem chó­
rów i solistów. W koncertach wezmą udział oprócz chóru Filharmonii, chór mieszany 
Lutni i męzki Liry.—Jeden z koncertów poświęcony będzie wyłącznie dawniej muzyce 
polskiej, do czego posłnży cenny materyał z interesująch zbiorow p. Połińskiego. Nie 
pominięto też wzorów klasycznych muzyki kościelnej z cennego wydawnictwa: Monnmento 
musices sacre in Polonia, wydawanych przez ks. Burzyńskiego. Chór mieszany F ilhar­
monii pod dyrekcyą p. Opieńskiego zaprodukuje a capella ltompozycye Gorczyckiego, 
Leopolity i t. p. sławnych klasyków naszych.

Poświęcenie katedry płockiej zapowiedziane zostało na dzień 8 listopada. Chór ka­
tedralny w połączeniu z seminaryjskiin wykona nie drukowaną jeszcze dotąd mszę ks. 
Bortłomieja Pękła, najdzielniejszego kompozytora z roratystów polskich. Msza nosząca 
tytuł: M issa bwois (bez Credo) napisana oryginalnie na alt i 3 głosy inęzkie nie była 
jeszcze nigdzie dotąd drukowana. Użyczoną została ks. Gruberskiemu przez ks. Sarzyń­
skiego, który ją  wydobył z archiwów wawelskich. Przed laty kilku wykonywał ją  chór 
akademików krakowskich pod dyrekcyą ks. Surzyńskiego, wrażenie było olbrzymie. Na­
pisana w tonacyi doryckiej odznacza się bogatą, pełną pomysłowości polifonią, która 
w wielu miejscach łączy się w prześliczną harmonię, wywołującą jakiś dziwny i odrębny 
nastrój. Olbrzymi chór organowy został już wykończony, organów jednak, jak  to myl­
nie podały niektóre gazety, niestety jeszcze nie posiadamy i Bóg wie kiedy jeszcze będą 
wykończone.

-------

Kronika Zagraniczna.
 --------

Rzym. Śpiewy w czasie żałobnych uroczystości, po zgonie Leona X I I I  go i w cza­
sie koronacyi Piusa X-go. Niezwykły ruch panował w Rzymie w czasie od 20 lipca 
do połowy sierpnia. Kapela sykstyńska pod kierunkiem ks. Wawrz. Perosiego wykonała 
cały szereg utworów klasycznych, a także dwóch wspaniałych dzieł swego  ̂mistrza: Bies 
irae i Libera me. W dniu 31 lipca w czasie uroczystej mszy do Ducha Św., na której 
było obecne całe gremium kardynałów, rozpoczynające Konklawe, wykonano mszę Pale- 
striny: Lauda Sion. Kolegium kardynalskie zachwycone artystycznem wykonaniem prze­
słało dzielnemu Maestro list dziękczynny. Produkcye kapeli Juliańskiej wypadły zato 
nieświetnie, jak  i wielu innych chórów winnych bazylikach rzymskich.— Dzień 9 sierpnia, 
w którym odbyła się uroczysta koronacya dał nowy powód do wystąpienia z całą możli­
wą świetnością licznym chórom rzymskim. Prym  trzymał ks. Perosi z swą kapelą syk- 
styńską, do której przyłączono licznych śpiewaków z seininaryum watykańskiego, z se- 
rninarym zwanego: A lta  Italia, oraz z kolegium Germanicum. Przepysznie wykonano 
śpiew Tercyi i chóralne śpiewy części zmiennych w mszy św., jako to: introitu, graduału 
i t. p. z podręczników benedyktyńskich z Solesmes. Msza i inne motety były też same 
co w uroczystości 3 marca, wykonanie wypadło wyśmienicie. Interesującein było szczegól­
nie wykonanie tak zw. Luudes, odśpiewanych po pierwszej oracyi przed Epistołą. Pole­
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gają one na potrójnych akklamacyach za papieża, na potrójnych inwokacyach zwróconych 
ku Zbawicielowi, ku N. Maryi Pannie i pojedynczych ku niektórym świętym. Fonna ich 
podobna zupełnie do inwolcacyi Hinkmarowskieh, zwanych: Laudes Hincmarianae, o któ­
rych szeroho się rozpisywał w rzymskiej Rassegni benedyktyn ojciec Janssens.*) Te Lau­
des w czasie uroczystej koronacyi papieży powinny być odśpiewywane przez kardynała 
Dyakona, przez Audytorów Roty i przez Adwokatów Konsystorskich w pobliżu okienka 
Konfesyi św. Piotra. Redakcya rzymskiej Rassegni, stosując się do życzeń ceremoniarzy 
papieskich wydala te Laudes na oddzielnych karteczkach, które zostały rozdanę duchowieii- 
stwu i licznym wiernym. Liczni koilegiaści z Kolegium Germanicum wspomagali w śpie­
wie prałatów' i piękne melodye donośnie rozlegały się pod potężną kopułą bazyliki wa- 
tyitanskiej, lud też począł chętnie wtórować i w wielu miejsach wspaniałej świątyni dało 
się słyszeć Tu illurn adiwca! E xaudi Christe! Rassegna dołączyła wszystkim czytelnikom 
te interesujące Laudes, które obejmują dwie stronice.

Fryburg (Szwajcarya). Zakończenie czwartego semestru akademii gregorgańskiej. 
Czwarty semestr rozpoczęty 4 maja roku bieżącego zakończył się 20 łipca. Dr. Wagner, 
dyrektor akademii zdając sprawozdanie z ubiegłego semestru, świadczy o wielkiem zainte­
resowaniu, z jakiem młodzież oddawała się studyom chorału. Pomiędzy słuchaczami było 
wielu kapłanów i dyrektorów chóru, którzy wielką korzyść odnieśli z wykładów. Akade­
mia szczyci się tem, że jeden z pierwszych jej uczniów ks. Floryan Krasuslti z dyecezyi 
lubelskiej, został d.iia 14 marca obdarzony doktoratem filozofii za rozprawę o objętości 
melodyi gregoryańskieli (Ainbitus). Rozprawa ta będzie wydrukowaną w publikacyach 
akademii gregoriańskiej. Semestr następny rozpocznie się 4 listopada. Z wyjątkiem o fr. 
wpisowego nic się więcej nie płaci. Wszelkich informacyi udziela dr. Wagner, dyrektor 
akademii Po ukończeniu studyów uczniowie otrzymują świadectwa.

Kongregacya św. Obrzędów, zapytana z Pizy, czy przy lamentacyach, responsoryach 
i przy ps. Miserere w ostatnich trzech dniach Wielkiego Tygodnia można przygrywać na 
organie, fisharmonii, albo na instrumentach rżniętych, dała odpowiedź odmowną dnia 
20-go marca 1903 roku.

Pięciodniowy kurs dla dyrygentów w St. Galien (Szwajcarya), który odbył się we 
wrześniu (21—26) sprowadził 79 uczestników, którzy niezmiernie pilnie słuchali wykładów 
niestrudzonego prezesa związku cecyhańskiego ks. dyr. Haberla. Wskazówki pod wzglę­
dem harmonii oraz naukę gry organowej prowadził miejscowy organista, znany kompozy­
tor Ed. Stehle. W godzinach popołudniowych uczęszczali też i kapłani. Ogółem uczest­
ników było przeszło 100 osób. W pięciu miejscowych kościołach odbywały się ćwiczenia 
chorału pojedynczych grup, na które się dzielili wszyscy uczestnicy pod kierunkiem wybi­
tniejszych okolicznych dyrygentów. Dnia 26 września o godzinie 8 rano wykonaną zo­
stała przez olbrzymi chór msza Singerbergera in  h. S. Gregorii. Prześliczny chorał Salve 
Sancta porens z mszy wotywnej o Matce Boskiej brzmiał potężnie. Biskup Egger zam­
knął kursy wspaniałą przemową. Codziennie też bywał na kursach prezes dyecezyalny, 
dziekan Oswald. O rano, na mszy czytanej, uczestnicy kursów codziennie śpiewali 
pieśni niemieckie z śpiewnika dyecezyalnego. Miejscowy bibliotekarz dr. Fe pokazy­
wał wszystkim w czwartek słynne miejscowe manuskrypty, które wzbudziły wielkie za­
interesowanie. Dr. Haberl zachwycony jest pilnością swych słuchaczów, za co wszystkim 
też bez wyjątku oddaje hołd należny.

Kolonia- Dnia 24, 25 sierpnia w katedrze kolońskiej w czasie zjazdu katolickiego 
wykonano dwie wspaniałe msze 6-głosowe Palestriny: M issa de Ascensione Domini 
i Papae Marcelli. Wykonanie było znakomite, jak  świadczy ks. Mitterer, który słuchał 
wszystkich produkcyi muzycznych, wykonanych pod kierunkiem dzielnego kapelmistrza 
katedralnego Monsiniora Cohena. Potężne wrażenie zrobiła olbrzymia kantata napisana 
specyalnie na otwarcie uroczystych obrad, w wykonaniu jej wzięły udział aż trzy miej­
scowe chóry z towarzyszeniem organu i orkiestry.

*) W Śpiewie była wzmianka o tem w dziale Co piszą. P. R.

-<8xg>-
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ruuny (Dyecezyi Łucko-Żytomierskiej.)
Będąc w kościele Pulińskim na uroczystości 

Bożego Ciała, niemałom się uradował, gdyż, 
zamiast bezmyślnych improwizacyi i imitacyi 
różnych marszów i tańców, jakie tu rozbrzmie­
wały dawniej, usłyszałem poważne preludya 
ks. W alczyńskiego, Hanischa, Rincka i in­
nych. Organ, prawda, stary (ż 1794 r.) i roz­
strojony, lecz pod umiejętną ręką teraźniej­
szego organisty p. Piusa Bnksznajtysa brzmi 
znośnie. Na sumie p. Buksznajtys wykonał 
piękną mszę Molitora „Tota P i4 ch ra “ z ca- 
łem Gloria i Credo; Introit, Graduale, Seąnen- 
tia i Cominunio—-chóralnie, ofertoijUin— Eden- 
hofera. Jutrznia i Nieszpory również chóral­
nie, ze wszystkiemi antyfonami, hymnami 
i respnnsoryami. W szystko wykonano bez 
zarzutu, przy umiejętnem rejestrowaniu, co 
sprawiało dość przyjemne wrażenie i pocią­
gało słuchaczów do modlitwy.

P. B. zajmuje tu posadę od lat 2, pracu­
je  sumiennie za co zjednał sobie uznanie 
ks.:;Proboszcza i  parafian. Pomimo uciążliwej 
pracy kancelaryjnej (parafia liczy z górą 
2U,000 dusz) nieustannie pracuje nad sobą, 
ćwicząc się w grze organowej, naucza i daje 
różne rady parafianom, rozdaje wieśniakom do 
czytania książki, tygodniki i t. p.

Repertuar p. B. zawiera następujące dzie­
ła: Brewiarz najnowszego wydania Pusteta, 
Graduał, Antyfonarz, Manuale Chorale, Kan- 
cyonał Surzyuskiego, Śpiewniki: Czyżewskie­
go, Soleckiego, Bornika, Siedleckiego, I-szy  
tom Muzyki Kościelnej Zientarskiego, ofer- 
torya Edenhofera (2 tomy). „Ecce Sacerdos“ 
Gruberskiego: preludya. Diebold op. 54 St. 
Snrzyński — serya 111, H. Makowski, Rinck 
op. 129, J- Hanisch op. 32, Walczyński op. 7, 
Freyer op. 4. 7 i 17 Wittberger op. 40, 
Werra (2 tomy), Rórner i Grabowski; 52 mszy, 
przeważnie jednogłosowych, z najnowszych 
wydań Ratyzbońskich i Dyseldorfskich, oraz 
dodatki do Śpiewu Kościelnego za 1902  
i 1903 r.

Posiadając taki repertuar, p. B. nie nudzi 
słuchaczów wykonywaniem jednej i tej sa­
mej kompozycyi, jak to się zdarza w wielu 
kościołach, lecz pięknym śpiewem liturgicz­
nym pociąga do kościoła nie tylko katolików, 
lecz i inowierców, którzy licznie nczęszczają 
podziwiać piękność katolickiego nabożeństwa.

Jedyną niedogodnością w parafii jest to, 
że nie można zorganizować chóru śpiewaków, 
gdyż w mieście katolików niema, a najbliż­

szy punkt z katolicką ludnością— w odległości 
15 wiorst od kościoła, lecz mamy nadzieję 
że p. B. z czasem i tej niedogodności zara­
dzi. Dałby Bóg jak najwięcej takich orga­
nistów w naszej Dyecezyi! Były parafianin.

Żytomierz. Przejazdem bawiłem parę dni 
w Żytomierzu, gdzie miałem sposobność po­
równać wrażenia gry organowej na 2 różnych 
instrumentach. W kościele katedralnym dzię­
ki staraniom P. Żołendziowskiego stary stoż­
kowy organ przerobiono na pneumatyczny. 
Do kościoła Seminaryjskiego Pan Śliwiński 
ze Lwowa zbudował nowe organy stożkowe ze 
skrzynią. Dyspozycya i sumienne wykończe­
nie tego pięknego instrumentu świadczą o fir­
mie pochlebnie; dla mnie jednak ciekawszem  
było porównanie wrażeń artystycznych, któ­
rych otrzymałem tu znacznie więcej, dzięki 
umiejętnemu użyciu skrzyni. Pan Skibicki or­
ganista starej daty, lecz wielki muzyk, tak 
doskonale włada swoim instrumentem, tak 
pieknie improwizuje i tak oryginalnie modu­
luje, że całemi godzinami można go słuchać 
z przyjemnością. Nie miałem sposobności s ły ­
szeć grającego na tym instrumencie Pana Żo- 
łenaziowskiego, bo na katedralnym organie 
jego poważna gra traci wiele przez brak 
efektów crese. i decres. i odpowiedniego ko­
lorytu. Człowiek to niemałej zasługi w spra­
wie reformy muzyki kościelnej w Łucko-Ży­
tomierskiej Dyecezyi. On pierwszy przy po­
mocy ś. p. ks. Kazimierza Moretti, wielkiego 
miłośnika muzyki liturgicznej — poważnej, — 
dał początek do zastosowania w praktyce cho­
rału i utworów polifonicznych; gdy poprzed- 
nicy jego uprawiali wyłącznie muzykę lekką, 
świecką, a o chorale i mowy nie było. Nadto 
wychował on sporo młodzieży przejętej temi 
samemi dążnościami i stale wywiera wpływ 
dodatni na młodzież seminaryjną, z której 
wyszło sporo kapłanów przychylnych sprawie 
reformy. Słowem jest to człowiek utalentowa­
ny i zasłużony w swoim zawodzie:— robił ci­
cho bez hałasu i robił dobrze. Zasłudze na­
leżne uznanie oddać wypada. Wprawdzie jak  
w katedralnym, tak też w seminaryjskim ko­
ściele chórów śpiewaczych w ścisłem tego 
słowa znaczeniu niema, gdyż śpiewa tam za­
ledwie kilka osób, lecz znając, dobrze miej­
scowe stosunki, niemogę winy składać na Pa­
nów Organistów, bo miejscowa inteligeneya 
tak leniwa i pyszna, iż wstydzi się poprostu 
brać udziału w publicznej chwale Bożej.

Org. Tom. Góraleiuicz.


